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aroslaw Abramow-I:Jewerly urodzi! się 
w roku 1933. Byl 1ednym z zalo.::ycieli 
war zawsktego Studer1ckiego Teatru 
Satyryków i tam rówotież debiutowa! 
w. roku 1954 l ako aktor, autor poetyc­
kich. utworów satyrycznych i piose­

nek. Z STS-em związany był tak.::e d ramaturgzczn.y 
deb iut Jarosława Abramowa-Newerlego; w roku 
1958 wystawH na scenie tego teatru pe lnospekta ­
klową sztukę „ Esmeralda, czyli ba.łri romantycz­
no-kr yminalna". W 1962 debiutu;e na scenie zawo­
dowe; - komedię ,.za ada" wystawi! Teatr int. 
Wojciecha Bogusławskiego w Kali zu a trzy jedno­
aktówki pod wspólnym tytułem „ Remanent" - Te­
atr „Ateneum" w Warszawie. 
W ciągu kilku.nastu lat pracu pisarskiej Jarosław 
A bramow-Newerly uprawial bart1zo ró.::norodne 
formy dramaturgrc::ne ; teatralne: oi debrutancki.:h. 
krótkich jorm estradowych. o charakterze iiatyryc::­
nym, pc1przez sluchowiska radiowe („Pięć minut 
sławy", „Spotkam11 ię na kolac;i"', ,,Na amym 
końcu plaży", „Dzwonią do drzwi - otwórz", „ Ba-
3adera", „ Ja, tu, oni"), widowiska telewizyjne („Żn ­
glowce, białe żaglowce", ,,Czy można srę dosząśt"). 
Jednak w dorobku twórczym autora najwręcc1 
miejsca za;mują u.twory przeznaczone dla teatru. 
Publikowane były glównie w takic'i czasopi mach 
1ak: ,,Dialog", „ Scena" i stosunkowo z11bko wl4-
cz::ine do repertuaru Teatrów. 
W dorobku dramaturgicznym Jaro.~lawa Abramo­
wa-Newerlego znajdują się takie utwory iak: „Du­
ze ja ne" (wspólautor Andrzej Jarecki, druk „Dia­
log" 6/1962, premiera w Teatrze „ A '.eneum" w War­
szawie w 1962 roku), •. Aniol na dworc!.t' (druk 
.,Dial.;g" 9/1964, premiera w Teatrze Kameralnym 
w Warszawie w 1965 roku), „ Derby w palacu" 
(•lruk „Dialog' 41 •966, 1-rem1cra 1J '1 Patrze Polskim 
w Warszawie w 1966 rol:u), „Uciecika z w1elk1ci'I. 
bulwarów•· (druk , D111ioy" 3/ 196'l, prerr Il ra w T -
atrze Lud"wym w Wnr ;zau 1c), Wycir!1 d!J me:-a·· 
(druk „Dialog" 711971 , pr m1t.?•a w Teatrzs im. Wan­
du Siema zkowe1 w Rzeszowie), ,,Klik-klak" (dru·· 
,,Dialog" 6/1972. premiera w Teatru Starym w K ru ­
lcotcie w 1972 roku), ,.Darz bór"' (druk ,.Dialog" 
9/1974 premiera w T atrze Polsk•m w Poznan iu 
w 1974 roku). 
Na j nowsza, opublikowana w grudniowym numerze 
„Vialoou" z roku 1977 szt uka Jaro~lawa A bramowa 
nosi tytul „ Skok przez siebie". 
Drug i nurt zainteresowań Jarosla..aa A bramou;a­
-Newerlego związany 1est z twórc~ościq kompozy­
iorskq: jest autorem muz11ki da przedstawienia 
Aonkrzki Osieckiej i Andrzeja Jar:?ckieoo „Oskar ­
żeni" (STS - 1961 r.) i wraz z Adamem Slaw1ń­
skim skomponował muzykę do ,,Marysi i Napoleo­
na" A ndrzej a Jareckiego (premiera w Teatrze Pow­
szechnym w Warszawie w roku 1964). Szeroką po­
pularność zdobyl11 piosenki komponowane przez Ja­
roslaw a Abramowa-Newerlego, tak ie jak: .,W idzisz 
mała", „ Bogdan trzymaj się! ", „Okularnicy'', „Mó­
wilam żartem". 
Prezentowana zielonogórskiej pubi.iczności prapre ­
m ier a „Dna n ieba" Jes t sztuką, w której Jarosl!lw 
Abramow , zarówno w warstwie l i te rackiej, jak 
t m uzycznej , z perspektvwy czasu, c!okonuje reflek­
sji związanych z losami pokolenia debiutującego 
w STS- ie, lub nawiqzujqcego do tej formy teatm. 
Glówne tendencje dominujące w twórczości Jaro­
sława Abramowa okrdla Slawa Bard ijewska w 
sposób następujący: 
"Obdarzony si l nym instynktem wspolczesności i te­
raźniejszośc i - odz się Abramow w swoim 

ptsarstwie dramat ycznym r ówni silnq śwuidomo­
ściq h istor ii niedawnej i czasu m inionego. OdnaJ­
<iujem y w jego t wórczości powiarza3q cą się praw­
dę, że epok i kończą stę gwałtownie t nieodwołalnie 
przelomami dat , decydu jqcy mi zdar.c:eniami i na.­
glymi katast rofami, ale czas w cz!ow ieku wygasa 
powoli , epoka trwa w n im j eszcze długo, chociaż 
fak ty zewnęt rzne dawno już jq um ważnily . Prze­
szło ć - nie tylko w lasna , j ednostk owa , ale i zbio­
rowa, uta jona w indywidualnym przeżyciu, w jed­
nostkowym losie - um iera n iekiedy dopi ro ra­
zem z ludzką biologiq. 
Wielu z bohaterów Abramowa pochodzi jak lJ y z po­
granicza epok, lqczy w sobie sprzeczności nie do 
pogodzenia, które w płaszczyźnie zdarzeń zeumęt rz­
nych 11J.Ż dawno zostały rozstrzygnięt e, ale w psy­
chice ciągle konfliktowo w sp6Hstm jq ; w każdym 
z nich ż.yjq odbicia różnych czasów h i stor ycznuch, 
oddzielnych porządków społecznych, odmiennych , 
często wykluczających się formacJi politycznych. 
Stqd pochodzi i ch wewnętrzne przciamanie, nieró~: 
nowapa psychiczna, niezgoda z sobq większa mz 
z innymi, poczucie moralnego upokorzenia i krzyw­
dy."• 

• Sława Bardijewska : Dramaturgia r adiowa J . Abramowa. 
,,Dialog" 12;1m. 



T
ak się w życiu składa, że każdy z nas 
uprawiając zawodowo swój ogródek -
tę_sk~i do innych ląd \1w. Bczintc. rcsow. 
nic 1 z potrzeby erca. Takim egzo­
tycznym lądem, który zawsze mnie po-

. ciągał - była muzyka. Na pewno du­
zy _tu był wpły~,, mojej mamy, która będąc przed 
WOJ~~ naucz):c1elką śpiewu i aktorką t at rz k u 
~,BaJ - wpoiła we mnie zamiłowanie do śpiewu 
1 muz yki. Zaraziła mag ią teatru. 

Gr3:1em \~i~c dużo wcześniej niż zacząłem czytać. 
MaJ'c p1 c la t skomponował m pierwszy s wój 
u twor. Nazywa ł się „Galop koni". Wydawało się, 
~c .Po _tak wcze nym debiucie w ·r ośnie ze m ni j e­
zeh 01 _ Moz r t - to przynajmniej zawodowy mu­
z k. Nies tety. Zostałem literatem. imo, że ćwicze ­
nia Czcr!1ego gra!cm już przed wojną z dużym 
uporem 1 p racow1to ·c lą - pr zy tlalszej obr óbc 
o~az.alcm i przec iętnością. Zakończyłem edukację 
piam tyczną u pr o u szkoły średniej . Nic darow -
l _ m .J dnak. Postawiłem na woka l istyk . Łudził m 
u,, ze mam ni z ły glo . Bas -bary ton. Poszed łem na 

egzamin .. Pan.i p rof or orzekła, że g ł os mam - al 
niewl I · i.. N1 wart ·U<ol ·nia. Dobr d la p io en­
karza. Cóz by ło robić. \Vylądowalem o tatcczni c na. 
poloni tyc ' . Ale i ta m n i obyło ię bez wyp du 
w tron~ m uzyki. Skompon owa lcm pio enkę tury-
t czną 1 wysiałem na konk urs PTTK. Był to mar z 

w d uch u epoki, z duż ·m l dunkicm en tuzjazmu 
~a h _c j cy ~o wędrówek po naszym kra ·u z i ~ 
Jem 1 pl cak1em. ·r kst napisał mój przyjaciel An­
d rzej .Ja r k i_ - i był to nasz debiut. Zaczynał ię 
~d . low: „~1ech p io em ka ta prow dzi na przez 
sw1at!" - w konkursie co prawda padł - al do­
prowadził na n iespodziewanie do STS-u. K oledzy 
bo\ ·iem do\ iedzicli s i ę o naszym dziełku i k tórc­
g ś dn ia na wieczornic w świetlicy ZSP na UW 
pod zetl i do m nie M rek Lusztig i powiedzia l: „Po­
d obno komponowa ł kol ega pio cnkę. Czy n ic zc ­
cbcia lby kolega w związku z tym przyj ć na próbę 
na zego tea t ru?" M uzyka doprowadziła mnie do 
.T -u - aby po !atach zrobić ze mnie profe­
JOn~lncgo drama topisarza. Znów kol ejny paradoks. 

Tu Jed na k - w sa li T eatru ST - dałem upu t. 
w ZY tk im moim n i wyźytYm talen tom. $picwa ­
łcm , irral m , pisa łem - na wariarkich papierach 
rty t ~· -amatora. Z a k tor tw zybko zTczygnowa-

łem . . 1 . fr li J dnak coś z moj o Ó\ ·ez ncgo muzy­
k o\ am a zostało - to zawdzięczam to przede w zy­
st~ i ,!ll~im przyjaciołom - muzykom - k tórzy 
teJ m r1J J la bo ·ci n ic :O m ia li, potraktO\\ ali zu­
pe~i n or malnie. I poważnie. Był to przede wszy­
stkim Mare Lu ztig, w paniały kompozytor i a­
kompania tor - dusza n zcgo t atru - oraz Ed­
ward Palla z i Adam Sławińsk i - dziś znani kom­
pozytorz muzyki poważnej i r ozrywkowej . Mar ek 
L usztig zginął tragicznie w p lni sil twórczych. 
Blis k o dwadz icści lat by ł zwią.zany z Teatrem 

TS - pracując w nim bezinteresownie. Bez źad­
~ej. gaży i etatu. Rzecz bez precedensu w naszym 
zy 1u artystycznym. 

Wię,ks~ość piosenek pisałem dla STS-u. Z chwil ą 
odejśc!a z ~ego tea tru - mój fli rt z muzyką skou­
~ 'ZYI się. Nic będąc zawod owe m ·- p iosenka jako 
rod eł.. zar obkowania - n ie intcre owała mnie 

Kiedy cza m i w towarzy twic pusz zano dawn~ 
m oje pios nk i - z ulem s i ja cks-spor t.owic • 
!fi~działcm, że nigdy n ic powtórzę tych wyników. 
z.wiązane były z młodo cią i pewnym okrc em :iy­
cta. T mczallcm nagl e i ni s podziewanie napi alem 
„Dno nieba". Gdyby kto. r ok tem u powiedział mi 
i e pop Inię t en utwór - wzruszył bym r amionami'. 
Okazuje się, że n igdy nic należy wymawiać słO'\va. 
nigdy . 
J edyną osobą, która nie chcia ł ze mnie zrezygno­
wać jako z k ompozyt ora była Alin J a now ka. Ta 

dziwna wiara zrodziła się w okresie ,,Oskarżonych" 
(1961). I trwa po dziś dzień. Jej t e ż - w jakimś 
sensie - zawdzięczam napisanie tego utworu. 
A było tak. Pracowałem właśnie nad tomikiem pro­
zy - kiedy zadzwoniła Alina i oświadczyła, że jest 
szan a zrobienia. ciekawego programu. Poszedłem 
z gór przekonany - i e, jak to było przez wiele 
lat, sk (,ńczy się na dobrej kolacji. I nie zrealizow -
nych planach. Tymczasem spotkanie wyglądało po­
ważnie. Wojciech Młynarski z wrodzonym sobie 
zapałem przekonywał nas (między innymi mnie 
i Jareckiego) - że nareszcie trzeba zrobić no wy 
show. Właśnie dla Aliny. J est nawet mcccna . 
Wspomnianym mecenasem był Leszek Szymocha -
świeio mianowany kierownik artystyczny hotelu 
„Victoria". Okazał się przemiłym rozmówcą. Za­
prosił m nie następnego dnia do nocnego klubu -
abym obejrzał młodych p io enkarzy. Poszedłem. 
I kiedy wracałem z tego koncertu - nagle zaczą­
łem nucić pod n os m . Nazajut rz wstałem od ma­
szyny - i u iadłem do pianina. Dawno mi się lo 
n ic zdarzało. Ułożyłem pierwszą piosenk . l'ltocno 
zdzi wion pobieg łem do Aliny. Mim o ob ietnic -
nic podzie\ ała się tego po mn ie. Przegrałem. 
Wsparła mnie na duchu . Potem napisałem drui:-ą . 
A potem j uż było małe szaleństwo. Rzuciłem w 
d ia bły prozę - mimo, że miałem napi te termi­
ny - i jak za dawnych lat - pi a lem tyl ko pio-
enki . O każdej porze dnia i nocy. Kiedy bylem 

pr zy iódm j - zrozumiałem, i e nic jest to rzecz 
do „Victorii". P owinienem nap· a ć normalną. sztu­
k . I wy ta•wić w teatrze. Pociąirnęlo wilka do !a-

u. I a k - w niezwykle krótk im czasie (wstyd 
ię prz znać) w olbrz mim, niepr ore .i onaln ym na ­

pi ciu, wyrzuciłem z s iebie tę rzecz, której do tej 
p ory ni um iem nazwać. Nie j e t to bowiem dra­
mat muz ·czn , ani musical, ani show. Nic jest to 
rown ici op r tka - prz~ małe , cz ' dut „O". Ani 
„Kram z piosenkami". Ani Brcchtow kic ongi. Mi­
mo, ie cala ta wielka tradycja pobrzękuje w moim 
,,Dnie". W k ońcu nic to jest ważn . Ni forma. 
Pracując nad tym utworem zrozum ia ł m, ie mimo, 
i ż powsta ł pod wpływem przypadk u - pn.ypad­
kiem nie je t. J e t dal szym iągicm czegoś - co 
sztucznie przerwałem. l\1oim r ozrachunkiem z mło­
dością. I z am m sobą. ~ie jest bowiem przypad­
kiem mój wieloletni udział w amatorskim ruchu -
i pewne a matorstwo, które we mnie zostało. Nie 
należy ię tego wyzbywać. Albowiem - kto wie, 
czy ważn iejszą rzeczą od profesjonalnej bicgło­
sci - nic j est właśnie owa ukryta pa ja? I tęskno­
ta za ni znanym lądom? Z którego dawno zrezy­
gnowaliśmy. Niby dlaczego nic pozwoli' sobie na 
odrobinę zalcństwa? W końcu niewiele ma się do 
i.tracenia. :Sawet nic będąc w remizie. 

JA ROSLAW A BR AMOW-NEWERLY 
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PRZEPRASZAM PANA 
JESTEM TATIANA 

Słowa i muzyka: 
Jarosław Abramow-Newerly 

1. 
Przepraszam pana. 
J estem Tat iana. 
Poprzez Stefana pan mnie musiał dobrze znać? 
Ork iestra już przestała grać. Czy jeszcze coś 

Chol ernie smutny jest t en omach. 
Aż strach . Aż strach. 

2. 
P rzepraszam pana. 
J estem pijana. 

ma się dzia "? 

N i chcę szampana. Wolę czystą. Można lać. 
Jeśli pan łaskaw ... cynk m i dać. Ja mogę w tać. 

Ja zawsze ... Może to j est blqd. 
Pod prqd. Pod prqd. 

3. 
Tak , proszę pana. 
Pan l eci z r ana? 

Łatwo wstać. 

Pan l eci z rana samolot em aż do Cannes? 
Ach, w óz. Rozumi em . J edzie pan - przez NRD 

M onachium. Paryż. Notre Dame. 
Z nam, znam. Znam, znam. 

4. 
Tak , proszę pana. 
Zje pan banana. 

- A u tobahn. 

I m or ska p iana zmyje szybko pański w iek. 
A resztę skóry n iech pan gdzie§, r zuci na brzeg, 

Jak piękne życie ponad stan . 
W tym Cann s. W t ym Cannes. 

5. 
Ja - proszę pana 
Też by!am znana. 

tak j ak m n ie -

Jak gra T atiana, b "t y k omplet - ludzi sznur! 
Feerio. barw. I strusich p iór. Na czele j a 

Ale n ie latw o. Ja to znam. 
Wy;ść z ram. Wyjść z r am . 

Ja proszę pana. 
B łam i w Stanach. 

- za mnq chór! 

Ja u K azana Eli jadłam duży k r m ! 
W dr apalam ię na Building State - o chmury tak 

- bitam łbem 
I pow iem panu - wielki hit. 
To m it T o m i t . 

7. 
J a - proszę pana. 
Jak kar aw ana. 
L ekko zaw iana sunę w przestrzeń 

- wiat r mn ie pcha. 
W oczy mi sypie z loty p iach - moż'! to st rach 

- zwyk ly st rach 
Jak szakal z tylu ona i ona. 
Do dna. Do dna. 

8. 
Pan - proszę pana. 
Widział Stefana? 
Czy jakaś zm iana w jego życiu zaszla już? 
Przyslal mi kiedyś siedem ró.::, i liczy!, że 

On mnie, 1d1ota, kocha wciąż. 
Eks-mąż. Eks-mqż. 

9. 
Ja prol!Zę pana 

zckam do rana. 

- że, a nuż?! 

Cór k a szatana PTZyjdzie do m nie - wielka pchla! 
T ymc:ro em wódka n ie jest zla. Jest tak 1ak Iza. 

N ie placzę przecież, proszę siedź. 
Pod śledź. Pod śledź. 

JO. 
Tak proszę pana. 
Sprawa pnegr ana. 

Czysta Iza. 

Choć na k olanach blagam - wściek~ się 
. . na mnie B 6o! 

Ja PIJfi - i wybaczam mu. Niech bierze mnie 

Ten mal y, zimny, zklan11 Bóg. 
ó j Bóg. Mój Bóg. 

- na 11 wój r óg! 
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DZIEWCZYNA Z BZEM 
MAJOWYM 

Słowa i muzyka : 
Jarosław Abramow-~ew rly 

1. 

Gdy Iza powoli spadać zaczyna 
ze sztucznych rzęs. 
Gdy cel się topi j ak stearyna 
w odn iu klęsk. 
Gdy nie pomaga kieliszek wina 
tuż p;z d snem. 
Wted y wiem. Wtedy wiem. 
To przyjdzie ona -
Dziewczyna z bzem majowym 
Dztewczuna z bzem! 
z majowym bzem, dziewczyna 
z maiou ym bzem. 

2. 

Stanie nade mnq, okiem wylowz 
zmarszczek las. 
Westchnie, mój Boże, co też n ie zrobi 
z niej ren czas! 
I zatrzepocze jak ranny slow1k 
w lefoych. mglach. 
Pani gra? Jeszcze gra? 
Zapyta czule -
dztewczyna z bzem majow m -
z majowym bzem -
z majowym bzem dziewczyna! 
Z ma1owym bzem! 

3. 
Cóż może wiedzieć z ery prz jściowe1 
tamtych lat? 

Moje} młodości transparentowej 
z mnóstwem wad! 
P1e-rwszomajowo zauroczone} 
w haśle dnia. 
Twardo szla. Młodość ma. 
Zakulaczona! 
Co o niej wiesz, dziewczyno? 
Co o niej wiesz?! 
Z majowym bzem, dziewczyno 
z majowym bzem. 

4. 

Ty pewnie wierzysz Jawnie CZ'J skrycie 
w gwiazdę swq. 
Liczysz, że mnie masz na ·amym szczycie 
passę zlq. 
Hej, baba-riba, heJ baba-nba - to Jest to! 
Gdzze dziś sq? Gdzie dziś ą?! 
Dziewczyny tamte? 
Z milionem rąk zlączonyci 
z tysiącem rqk! 
Z majowym bzem bordowym 
z majowym bzem! 

5. 

Ty ię nie przeimuj moją legendą 
próCUJ iść. 

W końcu JUŻ lepiej dać się zwieść blędom 
ale iść. 
Ty pójdziesz górq, a ja dolinq 
ścieżką swq. 
Potem ty - będziesz mnq 
z przed lat dziewczyną. 
I tylko bez ma1ow11 
zakwitnie bez. 
Majowy bez, dziewczyno, 
majowy bez! 
Bez nas, bez nas, dziewczyno 
ten bez. Ten bez. 

ł 
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LIT ANIA BETY 

Słowa i muzyka: 
J ro I w Abramow-~ werly 

1. 

Ta r miza, ta remiza, ta remiza -
Z ci m moim j e t - nie orq. 
Zadna wiza , ża na wiza - wokal iza! 
Dusz11 me1 n ie wyrwq stqd. 

To vis a v r ! 
To lodkie v s a v is! 
Po nocach m ię ciqole śm! 
Jak dru kolcza!ltll tkwi! 
Z ambicji mojej drwi. 
Wstyd mi. 

Matko moja, matko moja , matko moja 
Wybacz mi . 
Wybacz ten śmiertelny grz eh. Ze -
Ja dla chi ba. 
Spadłam z nieba. 
Sm · i się na dnie ... 

2. 

W te j remizie, w tej r mizie, w tej remizie -
runql slawy mojej mit. 
Nie dorównam, nie dorównam Mona Lizie 
Umrę na Strażackiej Street. 

To is a vi!!! 
To !!lodkie vi$ a vis! 
Wciąż or11zie mnie j ak wściekły lis! 
chcę już na wódkę iść! 
I pić, i w11pić, i bić! 
I nić. 

Matko moja , matko moja , matko moja 
Mamo ma. 
Przedwo3enna matko ma. Twa 
Córka Tania . 
Do§ć ma orania. 

hce do ciebie i3ć.„ 

3. 

Z tej remizy, z tej remizy, z te j remizy, 
W k01icu wyrwę - w11rwę gdzieś! 
Za!lzaleJę, zaszaleję -już bez w 'zy! 
lub ze wstydu spalę się! 

Zapalę się po czubki wlosów aż! 
A w y - ma dzielna, drooa straż! 
Zostawcie wodę, piach! 
Niech splonę tak jak dach! 
Do en.a. 
M_ói koch~ny, mój kochan11, mój kochan11 
03cze m óJ. 
Co bronile§ tw ierdzy M etz. Wiedz! 
Z dna chałtury! 
Chcę przez chmury! 
B iec, do ciebie biec„. 

4. 

R emizowa, remizowa, remizowa 
1 Pani ma. 

T y okrutna księżno ma! Pani zła! 
Sluga Beta! 
Dość m a getta! 
U cieka od nadmiaru twoich łask! 
Remizowa, rem izowa, remizowa 
Księżno ma! 
Chalturalna twoj a mać! Ja cię klnę! 
M nie nie trzeba! 
Tweoo nie1>a! 
Ja gardzę, gardzę, oardzę - Twoim dnem! 
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BETA: 

Wśród nas, ludzi teatru, zwykło ii; mowie, ze jak 
strażak wchodzi na se m; - to zawsze nic a pro­
pos. Tl·m razem jednak to b •Io ban.Izo, bardzo ... 
W ogóle ze strażą mamy bardzo mile wspomnie­
nia. Obydwoje z kolegą zaczynaliśmy w sł nn •m 
STS-ie, śpiewaliśmy pio cnkt; „Poi.ar , pożar - coś 
narc zcie pali sit;" . Niezapomnian ' Marek Lusztig 
akompaniow I nam. Boże, to już hi ~toria. 
A jeszcze wcześniej - na Fes tiwal u Młodzieży 
i Studentów w War zawie w l :.Jj 5 r . leat rz ·k „Bim­
-Bom" z Gdans l a w ·stąpil z proirramem „Acha", 
który zrobił furor«; . Cybulski, Kobiela. Dość po­
wiedzieć, ie znakomit akt.or fra n uski .Jacqu s 
Fabbri - którego państwo znają z eriali tc lewi-
7ji francuskiej - po prostu o. zala ł z zachwytu. 
Na t •m f ·tiwalu mój kolega otrzymał Nagrodi; 
l\1lod •eh za woją Kanlalt; Palet czną.. . (do Zu'lU) 
Tak, lak. Było sit; l)m pryszczatym. Ale nic o l ym 
chciałam ... 

żUZU: 

Zaczęła ' o straży. 

BETA: 

O, właśnie. Otóż w teatrzyku „Bim-Bom" b ·ł nie­
zapomniany numer, strażaka dyżurnego gra i .Ja­
cek Fedorowicz, uroczy, siedemnastoletni... 

ZUZU: 

Pryszcnty. 

BETA: 

Tak jest. Kask mu tak spadał na czoło (śmieje sit;), 
a strażacy ciągnęli przez całą scenę olbrzymiego 
węża-sikawkę pośrodku związanego na supeł ... 
(Pokazuje rozbawiona). 

ŻUŻU: 

Miało nie być monologu o ... 

BETA: 

Słusznie. Rozgadałam się. Kolega ma prawo się 
denerwować. Przepraszam. (wychodzi). 

(fragme nt „Dna nieb " J . Abrama' a-Ncwcrl go) 
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